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Valen­ti­nie,


mej miło­ści i memu natchnie­niu
  
PODZI­ĘKO­WA­NIE



  Pra­gnę wyra­zić wdzięcz­ność Alber­towi Zuc­ker­ma­nowi, zało­ży­cie­lowi Wri­ters
House w Nowym Jorku. Jego twór­cze doświad­cze­nie pomo­gło mi ukształ­to­wać
niniej­szą powieść. Żaden pisarz nie ma lep­szego przy­ja­ciela.
T.W.


  
PRO­LOG: WTOR­KOWY RANEK


LANG­KOPF, PRO­WIN­CJA PRZY­LĄD­KOWA PÓŁNOCNA, RPA


Obraz przed oczami Tur­nera wyda­wał się ziar­ni­sty, chwi­lami zama­zany, a gałki oczne jakby zbyt małe dla oczo­do­łów. Głowa ryt­micz­nie pul­so­wała
bólem — na ogół tępym, a raz na jakiś czas prze­ni­kli­wym, gdy opony
tra­fiały na kolejny wybój. Czuł, że mózg prze­miesz­cza się w jego
czaszce, szar­piąc naczy­nia krwio­no­śne jak druty do cię­cia sera. Ból był
coraz bar­dziej dokucz­liwy. Nie cho­dziło zresztą jedy­nie o głowę, ale
także o nerki, krę­go­słup i kostki. Może przy­czyną było to, że zaczy­nał
wra­cać do sie­bie; nerwy budziły się kolejno i pró­bo­wały oce­nić skalę
znisz­czeń. Może wypił za dużo wody, a może za mało — miał ją, ale jej
nie ufał. Nie mógł sobie przy­po­mnieć, co mówi na ten temat nauka, a na
ryzyko eks­pe­ry­mentu nie było go stać. W końcu uznał, że jajka muszą
wystar­czyć. Ufał jaj­kom. Oba­wiał się, że jeśli ich nie zdo­bę­dzie, jego
mózg eks­plo­duje, zanim jesz­cze ktoś wpa­kuje weń kulę. A tego, że ktoś
wkrótce spró­buje to zro­bić, był abso­lut­nie pewny.


Zer­k­nął na pręd­ko­ścio­mierz. 140 kilo­me­trów na godzinę. Jechał o wiele za
szybko, jeśli zwa­żyć na to, jak bar­dzo przy­tę­pione były jego zmy­sły.
Jechał też o wiele szyb­ciej, niż się wyda­wało, po zruj­no­wa­nej, śle­pej,
wiej­skiej dro­dze doni­kąd. Łatwo było tak gnać dwiema tonami luk­su­so­wej
maszyny, z pię­cio­li­tro­wym, tur­bo­do­ła­do­wa­nym sil­ni­kiem Jagu­ara pod maską.
Nie umknęła mu iro­nia losu. Gdyby sil­nik nie był tak potężny, gdyby
masywny wóz nie był aż tak nachal­nym pomni­kiem nie­na­sy­co­nej próż­no­ści
wła­ści­ciela, to do wyda­rzeń, które spro­wa­dziły go na te manowce — i na
manowce wła­snego czło­wie­czeń­stwa — zapewne ni­gdy by nie doszło i nie
gnałby teraz przed sie­bie tak, jakby nie ocze­ki­wał, że dożyje jutra.


Słońce miał za ple­cami, na wscho­dzie — i przy­naj­mniej na razie nikogo i nic innego. Brama farmy uka­zała się przed nim nie­spo­dzie­wa­nie i z mocą
wdep­nął pedał hamulca. Algo­rytmy pokła­do­wych kom­pu­te­rów zadzia­łały w porę, by zapo­biec kata­stro­fie, i tylko ból pod czaszką jesz­cze się
wzmógł. Czer­wony range rover wytra­cił pręd­kość z pogar­dliwą łatwo­ścią, a Tur­ner mógł tylko zaci­snąć dło­nie na kie­row­nicy, kiedy jego pierś
zde­rzyła się z pasem bez­pie­czeń­stwa.


Trup sie­dzący w fotelu pasa­żera nie był przy­pięty i gwał­tow­nie zgiął się
wpół. Huk­nął czo­łem o deskę roz­dziel­czą, zanim głowa opa­dła mu mię­dzy
kolana. Nagłe ugię­cie wypom­po­wało nowe stru­myki krwi z ran postrza­ło­wych
na jego ple­cach. Roz­lały się sze­roko po kre­mo­wej skó­rza­nej tapi­cerce.


Tur­ner miał do czy­nie­nia z nie­bosz­czy­kami czę­ściej niż więk­szość ludzi —
choć może nie tak czę­sto jak koro­ner, gra­barz czy geria­tra-onko­log. Nie
zwykł jed­nak wozić ich ze sobą niczym kie­rowca karetki, zwłasz­cza wtedy,
gdy był odpo­wie­dzialny za ich śmierć. Tym razem zadał ją za pomocą
trzech poci­sków 9 x 19 mm Para­bel­lum, które prze­szyły brzuch
nie­szczę­śnika.


Zardze­wiała brama była sze­roko otwarta. Wyko­nał cia­sny skręt w prawo i zje­chał z asfaltu na wzno­szącą się łagod­nie grun­tową drogę.
Przy­spie­sze­nie na powrót unio­sło kor­pus trupa i prze­chy­liło go nieco ku
drzwiom pasa­żera; nie­ru­choma twarz roz­płasz­czyła się na szy­bie. Pół
kilo­me­tra dalej wzno­sił się smu­kły sta­lowy pylon pompy wia­tro­wej, któ­rej
wir­nik obra­cał się leni­wie. Budynki gospo­dar­cze, zardze­wiały trak­tor i stary pick-up; obok bele kiszonki, a dalej par­te­rowy dom z czer­wo­nego
kamie­nia ze sta­ro­mod­nym gan­kiem. W luster­kach wstecz­nych widać było
tylko tuman pyłu spod kół.


Tur­ner zawró­cił na podwórku i zatrzy­mał wóz, ale nie wyłą­czył sil­nika.
Gdy tylko otwo­rzył drzwi, by wysiąść, ściana gorą­cego powie­trza omal nie
wtło­czyła go z powro­tem do wnę­trza. Bodaj wszyst­kie stawy jego ciała
zapro­te­sto­wały, gdy wstał i chwiej­nym kro­kiem ruszył w stronę domu.


Ganek wyglą­dał na w poło­wie pola­kie­ro­wany na czarno — pokry­wała go tafla
zaschnię­tej w słońcu krwi. Lśniącą powierzch­nię zna­czyły ślady dzi­kich
zwie­rząt — sza­kala i pta­ków — a w kilku miej­scach także tru­chła much,
które utknęły na zawsze w gęst­nie­ją­cej pułapce. Pośrodku spo­czy­wał gryf
olim­pij­skiej sztangi obcią­żony ośmioma dwu­dzie­sto­ki­lo­gra­mo­wymi
tale­rzami, niczym samotny świa­dek upior­nej próby siły. Na małym stołku
stał dwu­li­trowy dzba­nek wyjęty z blen­dera. Na jego ścian­kach zaschły
resztki żół­ta­wego kok­tajlu. Nie­ape­tyczna mikro­ka­łuża na dnie kryła
jesz­cze szczątki kilku uto­pio­nych much. Tur­ner się­gnął po dzba­nek i pochy­liw­szy głowę, prze­kro­czył próg. Chwilę póź­niej był już w salo­nie.


Przy­sta­nął na widok swo­jego odbi­cia w zabyt­ko­wym lustrze wiszą­cym na
ścia­nie. Jego czarna skóra posza­rzała od soli i kurzu, twarz była
nie­na­tu­ral­nie wychu­dzona, a usta mocno spę­kane. Nie mógł też poznać
wła­snych oczu; zamie­niły się w sztol­nie się­ga­jące głę­boko w mrok, który
od nie­dawna zale­gał pod nimi. Utkwiły w nich na zawsze obrazy, któ­rych
nie chciał widzieć; wspo­mnie­nia i odkry­cia, do któ­rych wolał nie wra­cać,
a prze­cież musiał. Wstrzą­śnięty tym, jak bar­dzo jest do sie­bie
nie­po­dobny, ode­rwał wzrok od lustra i uciekł do kuchni, do życia.


Szarp­nął drzwi lodówki. Dwa pudełka jaj. Otwo­rzył — zostało osiem sztuk.
Wypłu­kał pod kra­nem dzba­nek, z tru­dem zno­sząc dono­śny szum wody. Osad
pozo­stał, ale znik­nęły mar­twe muchy. To mu wystar­czyło. Wbił do dzbanka
wszyst­kie osiem jaj obiema rękami, para po parze, nie zwa­ża­jąc na
odłamki sko­ru­pek wpa­da­jące do środka. Znowu otwo­rzył lodówkę. Mleko
koko­sowe i kro­wie, banan, dwie poma­rań­cze, seler, pomi­dor, spory kawa­łek
sera. Napeł­nił dzba­nek aż po brzeg. Z banana zdjął wcze­śniej skórkę, a nie­obrane poma­rań­cze tylko roze­rwał na czę­ści. Odszu­kał blen­der i pokrywkę, a potem zamie­niał swój kok­tajl w płyn tak długo, jak pozwo­liło
mu na to pra­gnie­nie.


Wresz­cie zdjął pokrywkę i zaczął pić.


Zaci­snął powieki. Gdyby zostało mu jesz­cze tro­chę łez, pew­nie zapła­kałby
— nie tylko z ulgi czy zaspo­ko­je­nia. Łap­czy­wie wle­wał do gar­dła gęsty
płyn, całym cia­łem czu­jąc, że jajka były słusz­nym wybo­rem. Powsta­wały z nich prze­cież istoty zdolne samo­dziel­nie wydo­stać się na wol­ność ze
sko­ru­pek i śpie­wać! To musiała być ide­al­nie zbi­lan­so­wana mie­szanka
skład­ni­ków. Coś, od czego nie eks­plo­duje mu mózg. I tylko żołą­dek nagłym
skur­czem dał znać, że nie podoba mu się atak pół­li­trową por­cją
poży­wie­nia. Tur­ner odsta­wił dzba­nek i ode­tchnął głę­boko. Na razie
wystar­czy. Skurcz minął po chwili.


Resztę kok­tajlu zabrał ze sobą do samo­chodu i znowu odciął się od świata
w kli­ma­ty­zo­wa­nym wnę­trzu, w towa­rzy­stwie trupa. Spoj­rzał na pustą szosę
widoczną w oddali; na powie­trze lekko drżące nad jej wstęgą w mor­der­czych pro­mie­niach słońca. Ota­czała go rów­nina bez wyrazu, tu i ówdzie poro­śnięta trawą i poje­dyn­czymi krze­wami. Range rover był
wypo­sa­żony w nadaj­nik GPS. Dokład­nie wie­dzieli, gdzie się znaj­duje.
Zasta­na­wiał się, ile czasu minie, zanim tu dotrą. Praw­do­po­dob­nie
nie­wiele, ale na pewno wystar­cza­jąco dużo, by zdą­żył zyskać pew­ność, że
gdy go pogrze­bią, to nie pod kolejną górą kłamstw.


Wyjął smart­fon i kil­koma dotknię­ciami uru­cho­mił apli­ka­cję słu­żącą do
prze­sy­ła­nia nota­tek gło­so­wych. Pocią­gnął mały łyk kok­tajlu. Przez chwilę
żuł strzęp skórki poma­rań­czo­wej, czu­jąc orzeź­wia­jącą gorycz na języku.
Wresz­cie posta­wił dzba­nek na sie­dzi­sku mię­dzy swymi udami i zaczął
nagry­wać.


 


„Raport Tur­nera.


Do kapi­tana Erica Ven­tera. Kopie: Mohan­das Anand, puł­kow­nik Nyathi,
Pie­ter Meyer z «Timesa», ja, chmura.


Drogi kapi­ta­nie Ven­ter, kazał mi pan mel­do­wać o postę­pach w spra­wie.


Nie­zi­den­ty­fi­ko­wana dziew­czyna. Śmierć. Sprawcy nie­znani.


Powie­dzia­łem, że będę parł naprzód i szybko zamknę sprawę. To było dwa
dni temu. Mam wra­że­nie, że trwało to o wiele dłu­żej, ale to dla­tego, że
utkną­łem w jakimś spo­wol­nie­niu. Trudno je zde­fi­nio­wać — trzeba w nim
utknąć i osza­leć, żeby zro­zu­mieć.


Nie zamkną­łem sprawy. W każ­dym razie jesz­cze nie do końca.


Chcę jed­nak, by pan wie­dział, że na­dal cisnę. Może i zza grobu.


Sprawy wymknęły się spod kon­troli, jak to zwy­kle z nimi bywa. Chaos
ni­gdy nie śpi. Porządny czło­wiek staje naprze­ciw niego z zimną krwią.
Robi to, co słuszne, ponie­waż tym spo­so­bem powo­duje naj­mniej­szy ból i może odejść, nie żału­jąc zbyt wiele. I wła­śnie za takiego się mia­łem: za
porząd­nego czło­wieka.


Dziś już nie jestem pewny. I ni­gdy nie będę. Powie­dział pan, że tu jest
inny świat. Miał pan rację. Powie­dział pan, że tutej­sza prze­strzeń
odmieni mój umysł. Miał pan rację. Powie­dział pan też, że będzie się o mnie mar­twił, i wie­rzę, że mar­twił się pan — na swój spo­sób. Nie­stety,
ja rozu­mia­łem to ina­czej.


Cie­kawe, czy mar­twi się pan i teraz.


Ta sprawa nie powinna mi się przy­tra­fić. To był mój pierw­szy wolny
week­end po trzech prze­pra­co­wa­nych. Jed­nakże w sobotni wie­czór syp­nęło w Kapsz­ta­dzie tru­pami i bra­ko­wało nawet mun­du­ro­wych — dla­tego wezwał pan i mnie. Nie spa­łem. Byłem na Czar­cim Szczy­cie: ćwi­czy­łem dłu­gie nuty w ocze­ki­wa­niu na wschód słońca. A prze­cież nie można być jed­no­cze­śnie w Nie­bie i na Ziemi.


Była nie­dziela, szó­sta rano…”
  
CZĘŚĆ PIERW­SZA: NIE­DZIELA


Kra­ina Suszy
  
1


Dziew­czyna mogła rów­nie dobrze skrę­cić w tę uliczkę, jak w każdą inną —
w wil­got­nym labi­ryn­cie dziel­nicy Nyanga wszyst­kie wyglą­dały tak samo. W grun­cie rze­czy nie były to nawet ulice, tylko wstęgi spie­czo­nej słoń­cem
ziemi mię­dzy dłu­gimi sze­re­gami ruder i zardze­wia­łych kon­te­ne­rów, które
miesz­kańcy nazy­wali domami.


Nie pamię­tała, czy już tu kie­dyś była. Nawet nie pró­bo­wała sobie
przy­po­mnieć. Pamięć nie była jej do niczego potrzebna. Im mniej
reflek­sji, tym więk­sza pustka w gło­wie i tym więk­sze szanse na uśpie­nie
drze­mią­cych w niej potwo­rów.


Nie wie­działa nawet, która jest godzina, bo i czas nie był jej do
niczego potrzebny. Już dawno uci­chło wycie — oko­liczne psy poszły spać.
Wystar­czała jej świa­do­mość tego, że świat stał się cichy i mroczny, a to
ozna­czało, że nie spo­tka zbyt wielu ludzi.


Ludzi bowiem też nie potrze­bo­wała. Ani ich towa­rzy­stwa, ani uczuć, ani
pomocy, ani tro­ski, ani kłamstw. Przy­datne było tylko to, czego byli
skłonni się pozbyć — dzięki temu mogła prze­trwać. Nawet w takim miej­scu
wio­dło im się na tyle dobrze, że była w sta­nie prze­żyć, podob­nie jak
szczury. W zasa­dzie mogłaby posta­rać się o coś wię­cej niż resztki, ale
prze­ko­nała się już, że korzyść nie jest warta upo­ko­rze­nia, a cza­sem i zagro­że­nia.


Skoro szczury jakoś sobie radziły, to i ona mogła.


Kro­czyła więc labi­ryn­tem w zasa­dzie bez celu. Bez ambi­cji, inten­cji czy
choćby cze­goś tak szum­nego jak pra­gnie­nia. Życie nauczyło ją, że nawet
potrzeby z cza­sem kar­leją. Wie­działa, że w któ­rymś momen­cie znu­że­nie
zwy­cięży, a wtedy wpeł­znie w jakąś norę i dołą­czy do uśpio­nych psów. I że wznowi wędrówkę, gdy tylko się obu­dzi.


A prze­cież nie uża­lała się nad sobą, bo i to nie było jej potrzebne.
Zwie­rzęta nie mie­wały takich uczuć; doku­czał im co naj­wy­żej ból.
Podob­nie było z dziećmi, choć nie do końca — nie­kiedy bywały też
zdez­o­rien­to­wane, nie rozu­miały świata. Ale uża­lać się nad sobą potra­fił
jedy­nie ten, kto znał w owym świe­cie choć jedno bez­pieczne miej­sce.
Dziew­czyna nie miała tyle szczę­ścia.


Przy­sta­nęła, ujrzaw­szy przed sobą dwa samo­chody — biały i krwi­sto­czer­wony — zapar­ko­wane tyłem na pustym, piasz­czy­stym par­kingu
przy miej­sco­wej spe­lunce.


Były piękne.


W oto­cze­niu walą­cych się ruder i zardze­wia­łych kon­te­ne­rów lśniły tak,
jakby roz­ta­czały wła­sny, wewnętrzny blask, który nie miał nic wspól­nego
z wątłą poświatą samot­nej latarni ulicz­nej, bla­do­ścią pół­księ­życa na
nie­bie i smu­gami świa­tła umy­ka­ją­cego z okien knajpy. Ota­czała je aura
domi­na­cji, kunsztu, zamoż­no­ści, fana­tycz­nego i eks­tra­wa­ganc­kiego
przy­wią­za­nia do stylu życia, który był dla dziew­czyny czymś tak dale­kim
jak kon­ste­la­cje krą­żące maje­sta­tycz­nie po noc­nym nie­bie. Była poru­szona
ich dosko­na­ło­ścią.


Uśmiech­nęła się niczym dziecko na widok kolej­nego cudu świata.


Rozej­rzała się i nie zoba­czyła nikogo. Pobie­gła ku samo­cho­dom.


Z bli­ska wyglą­dały jak musku­larne, mil­czące bestie. Ich uśpiona moc
przy­pra­wiała ją o gęsią skórkę. W pół­mroku lśniły sre­brzy­ste litery.
Toyota. Range rover. Okrą­żyła biały wóz, pró­bu­jąc zaj­rzeć do wnę­trza,
ale szyby były zbyt ciemne, by mogła coś dostrzec. Się­gnęła do klamki,
lecz zawa­hała się i cof­nęła rękę. Samo­chody nie mogły dać jej tego,
czego potrze­bo­wała. Ofia­ro­wały jej chwilę zauro­cze­nia i to musiało
wystar­czyć. Odwró­ciła się gwał­tow­nie i przy­kuc­nęła mię­dzy dwiema
potęż­nymi maszy­nami, gdy do jej uszu dobie­gło nagle echo dźwię­ków z wnę­trza spe­lunki.


Głosy. Muzyka. Chra­pliwy śmiech. Po chwili znowu cisza.


Skie­ro­wała wzrok ku obskur­nej knaj­pie — dłu­giemu, wąskiemu bara­kowi
toną­cemu wśród chwa­stów, zbu­do­wa­nemu z desek prze­róż­nego pocho­dze­nia i przy­kry­temu dachem z bla­chy fali­stej.


Przed drzwiami przy­sta­nął rosły Afry­ka­nin w czar­nym gar­ni­tu­rze i bia­łej
koszuli, oso­bli­wie pasu­ją­cych do nie­ziem­skiego piękna zapar­ko­wa­nych
opo­dal aut. Dziew­czyna zro­zu­miała w jed­nej chwili, że to nie­bez­pieczny
czło­wiek. Ktoś, kto już zabi­jał i jest gotów uczy­nić to ponow­nie. Ową
goto­wość do zada­wa­nia śmierci pre­zen­to­wał z taką samą swo­bodą jak swój
czarny gar­ni­tur. Ema­no­wał dys­kretną pew­no­ścią sie­bie, znaną tylko tym,
któ­rzy w pełni na nią zapra­co­wali. Spoj­rzaw­szy na niego, od razu pojęła
i to, że ni­gdy nie zni­żyłby się do skrzyw­dze­nia kogoś takiego jak ona. W naj­gor­szym razie mógł ją stąd prze­pę­dzić, ale i to jej nie odstra­szyło.
Chciała na niego patrzeć, ponie­waż był piękny, gdy tak spo­glą­dał w stronę dwóch wiel­kich wozów.


Sku­liła się jesz­cze moc­niej. Samo­chody albo nale­żały do niego, albo były
pod jego opieką. Popeł­zła ku tyl­nym kołom krwi­sto­czer­wo­nego range rovera
i nie­śmiało, jed­nym okiem, wyj­rzała zza klapy. Męż­czy­zna jesz­cze jej nie
zauwa­żył.


Uniósł dłoń ku ustom, ści­ska­jąc w niej bur­gera na wpół owi­nię­tego
ser­wetką. Dziew­czyna poczuła w żołądku nagły uścisk głodu. Męż­czy­zna
spoj­rzał na bułkę bez entu­zja­zmu, zanim zato­pił w niej zęby. Żuł przez
chwilę i skrzy­wił się z nie­sma­kiem, a potem wypluł kęs na zie­mię.


— Kurew­stwo.


Splu­nął jesz­cze raz, spo­glą­da­jąc na bur­gera. Mógł rzu­cić go na ulicę,
gdzie pozo­stałby nie­zau­wa­żony w potoku innych śmieci, ale miał inne
zwy­czaje. Zapa­trzył się w cień za range rove­rem, a dziew­czyna podą­żyła
wzro­kiem za jego spoj­rze­niem.


O kilka kro­ków za samo­cho­dami, pod ścianą budynku z pusta­ków
zamy­ka­ją­cego podwórko, stały trzy czarne, meta­lowe kon­te­nery na odpadki.
Dopiero teraz poczuła ich fetor. Męż­czy­zna ruszył ku nim mię­dzy
samo­cho­dami. Dziew­czyna sku­liła się w mroku, przy­glą­da­jąc się, jak przez
chustkę otwiera śmiet­nik i wrzuca do środka nad­gry­zio­nego bur­gera. Po
chwili wró­cił na poste­ru­nek u drzwi knajpy, wyjął z kie­szeni spodni
nie­dużą butelkę wody i zdjął nakrętkę. Prze­płu­kał usta, wypluł i znowu
pocią­gnął łyk.


Dziew­czyna nosiła na szyi tan­detną torebkę z pasia­stej tka­niny. Wsu­nęła
do niej dłoń i wyło­wiła pla­sti­kową zapal­niczkę. Spraw­dziła, czy jesz­cze
działa, a potem cichutko okrą­żyła czer­wony samo­chód i sta­nęła przed
kon­te­ne­rem. Odwa­żyła się na ukrad­kowe spoj­rze­nie w stronę męż­czy­zny. Czy
zauwa­żyłby, gdyby wśli­znęła się do środka? Musiała dobrze skal­ku­lo­wać
ryzyko.


Huk­nął strzał.


Ściana spe­lunki eks­plo­do­wała chmurą pyłu i drzazg.


Nim opa­dły na zie­mię, męż­czy­zna zdą­żył rzu­cić butelkę z wodą i wydo­być
broń spod mary­narki. Otwo­rzył drzwi lokalu i wkro­czył do środka.


W tej samej chwili dziew­czyna sko­czyła w stronę kon­te­nera i szarp­nęła za
uchwyt. Klapa z impe­tem odbiła się od ściany budynku i wró­ciła na
miej­sce. Dziew­czyna unio­sła ją raz jesz­cze i tym razem przy­trzy­mała.
Odwró­ciła głowę, gdy ostry fetor ude­rzył w jej noz­drza. Kra­wędź
otwar­tego kon­te­nera miała na wyso­ko­ści ramion. Prze­mo­gła się i zaj­rzała
do środka, w nie­prze­nik­niony mrok. Roz­pro­szyła go zapal­niczką, którą
trzy­mała w wycią­gnię­tej ręce. Pło­mień wyło­wił z ciem­no­ści masę odpad­ków,
któ­rych spora część była orga­niczna i naj­wy­raź­niej została już
zaanek­to­wana przez mikro­sko­pijne formy życia. Śmieci wypeł­niały mniej
wię­cej trzy czwarte prze­strzeni. Mie­rzyła je wzro­kiem w wiel­kim
sku­pie­niu, lecz wątły pło­myk zapal­niczki nie pozwo­lił jej dostrzec
bur­gera.


Nagle cof­nęła się o krok i zgięta wpół zaczęła wymio­to­wać. Opa­dła na
kolana i pod­pie­ra­jąc się rękami, przez dłuż­szą chwilę zbie­rała siły. W końcu otarła łzy, wzięła trzy głę­bo­kie wde­chy i wstrzy­mu­jąc ostatni,
powstała. Zro­biła krok w stronę kon­te­nera, pochy­liła głowę nad kra­wę­dzią
i sta­nęła na pal­cach. Kamień zapal­niczki trza­snął kilka razy, zanim
poja­wił się ogień.


Ktoś otwo­rzył drzwi spe­lunki i gdzieś za ple­cami znowu usły­szała głosy.
Zwłasz­cza jeden domi­no­wał nad pozo­sta­łymi.


— Simon, zawieź Marka i Chrisa pro­sto do hotelu. Ja zabiorę tych dwóch
paja­ców.


Szczęk­nęły cen­tralne zamki. Bły­snęły świa­tła. Zer­k­nęła przez ramię.
Rosły Afry­ka­nin pro­wa­dził dwóch mło­dych bia­łych w stronę bia­łej toyoty.
Obaj szli chwiej­nym kro­kiem. Może i dostrze­gli grze­biącą w śmie­ciach
dziew­czynę, ale nie zwró­cili na nią uwagi. W ciszy kon­ty­nu­owała
poszu­ki­wa­nia.


— Dirk? Daj mi te cho­lerne klu­czyki. — Znowu ten domi­nu­jący głos. Z obcym akcen­tem.


— Do dia­bła, to mój wóz — wybeł­ko­tał młod­szy męż­czy­zna.


— Two­jej matki. Dawaj klu­czyki.


Trza­snęły drzwi, wark­nął roz­rusz­nik.


— Czego chce­cie, cioty? — Znowu obco­kra­jo­wiec. A potem dwa nowe głosy
wykrzy­ku­jące coś jed­no­cze­śnie, nie­zro­zu­miale. Zagłu­szył je głos
cudzo­ziemca. — Zamknąć się. Spo­kój. Masz, weź to. Kup sobie nowy pla­kat.
I nowy bar. A teraz spier­da­laj, zanim coś ci zro­bię.


Znowu trzask. Za ple­cami dziew­czyny zapa­liły się świa­tła.


— Spier­da­laj, powie­dzia­łem. Dirk!


— Nie trzeba było tak go ponie­wie­rać.


— Spró­buj tylko usiąść za kie­row­nicą, a i cie­bie spo­nie­wie­ram.


— Nie ośmie­lił­byś się.


Poczuła, że biały samo­chód, ten po lewej, rusza.


I wtedy dostrze­gła bur­gera.


Zapal­niczka zga­sła. Dziew­czyna znowu zakrę­ciła kół­kiem, myśląc o tym,
jakie ma szczę­ście: bur­ger wylą­do­wał na pla­sti­ko­wej tor­bie. Był tylko
tro­chę za daleko, więc ugięła nogi, chwy­ciła obiema rękami brzeg
kon­te­nera i pod­sko­czyła. Zawi­sła brzu­chem na sta­lo­wej kra­wę­dzi. Tro­chę
bolało pod żebrami, ale nie był to jej pierw­szy raz. Bur­ger znowu ukrył
się w ciem­no­ści, więc raz jesz­cze spró­bo­wała roz­nie­cić pło­mień. I jesz­cze. I jesz­cze. Znowu trza­snęły drzwi samo­chodu, a zaraz potem
kolejne. Zapal­niczka w końcu zadzia­łała. Sil­nik wozu też. Tak, bur­ger
był teraz w jej zasięgu.


Wycią­gnęła rękę i pochwy­ciła go. Męż­czyźni za jej ple­cami na­dal o coś
się spie­rali. Unio­sła tułów nad brze­giem kon­te­nera i w tym momen­cie snop
bia­łego świa­tła rzu­cił jej cień na otwartą klapę. Sil­nik zawył gło­śniej.
Dziew­czyna zesko­czyła na zie­mię, obra­ca­jąc się w locie. Sto­jąc bokiem do
pojem­nika, zmru­żyła oczy, ośle­piona potęż­nie­ją­cym bla­skiem reflek­to­rów.


I wtedy coś zmiaż­dżyło jej kości.


Jej wnętrz­no­ści pękły.


Jej twarz odbiła się od szkła.


Poczuła, że odpływa. Nic nie widziała, ośle­piona feerią żywych barw.
Przez chwilę była przy­gwoż­dżona do sta­lo­wej ściany, a teraz opa­dała ku
ziemi. Nie mogła zaczerp­nąć tchu, żeby krzyk­nąć. Wresz­cie zoba­czyła nad
sobą nocne niebo.


Przez moment nie czuła nic i nic nie sły­szała. Patrzyła w gwiazdy.
Wresz­cie ciało przy­słało jej sygnał ostrze­gaw­czy. Zbie­rało siły i całą
wolę życia, by sta­wić czoło nad­cią­ga­ją­cej fali nie­wy­obra­żal­nego bólu.
Jesz­cze przez sekundę ów ból był tylko duchem, cie­niem, który czaił się
za woalką rze­czy­wi­sto­ści i cze­kał, aż ener­gia sta­nie się mate­rią.
Wyczu­wała jego obec­ność. Zbli­żał się. Duch, który zro­dził się z jej
ciała. Owład­nęła nią trwoga, tak pora­ża­jąca, że nawet duch nie ośmie­lił
się jej tknąć. Czer­wone świa­tła biły pro­sto w jej twarz.


— Wyłącz sil­nik! Dirk! Wyłącz ten pie­przony sil­nik!


War­kot umilkł.


Dziew­czyna odwró­ciła głowę w stronę, z któ­rej dobie­gały głosy. Powio­dła
spoj­rze­niem po lśnią­cej, czer­wo­nej bur­cie samo­chodu. Bar­czy­sty biały
czło­wiek otwo­rzył drzwi kie­rowcy i nachy­lił się ku wnę­trzu.


— Zado­wo­lony?


— To mój wóz.


— Jesteś słaby. I głupi. I pijany. A teraz prze­siądź się i zapnij pas.


Mówiąc to, potężny męż­czy­zna uniósł zaci­śniętą pięść.


— Dobrze już, dobrze! Prze­pra­szam.


Dziew­czyna chciała coś powie­dzieć, ale za bar­dzo się bała, że duch uzna
to za zapro­sze­nie. Odwró­ciła głowę. Zza opusz­czo­nej szyby spoj­rzała na
nią nowa twarz — mło­dego bia­łego męż­czy­zny o byczym karku. Wyglą­dał na
prze­ra­żo­nego. Otwo­rzyła usta i wydała z sie­bie cichy jęk, lecz zaraz
umil­kła; uci­szył ją nie­zno­śny ból w trze­wiach. Młody męż­czy­zna zawo­łał
do star­szego:


— Hen­nie, nie mogę zna­leźć tele­fonu. Daj mi swój.


— A po cho­lerę ci tele­fon, dur­niu?


Rosły męż­czy­zna odwró­cił się i spoj­rzał pro­sto na dziew­czynę. Zmarsz­czył
brwi, ale nie wyglą­dał na wstrzą­śnię­tego. Rów­nie dobrze mógłby patrzeć w ten spo­sób na prze­bitą oponę.


— Szlag by to — mruk­nął.


Dziew­czyna spró­bo­wała prze­mó­wić do niego oczami. Zro­zu­miał. Przy­gła­dził
kciu­kiem brodę, skrzy­wił się z nie­chę­cią — i to wszystko.


— Jezu, Hen­nie, daj mi ten tele­fon!


— Zamknij się, do kurwy nędzy.


Młody z byczym kar­kiem spró­bo­wał otwo­rzyć drzwi, lecz rosły Hen­nie
zro­bił krok w jego stronę i z impe­tem je zatrza­snął. Znowu spoj­rzał na
dziew­czynę. W jego oczach, osa­dzo­nych w głę­bo­kich, ciem­nych doli­nach,
widziała tylko maleń­kie bły­ski świa­tła.


Z przed­niego sie­dze­nia dobiegł pijacki głos:


— Co tam się dzieje?


Hen­nie wciąż spo­glą­dał na dziew­czynę. Wycią­gnęła ku niemu rękę, czu­jąc i sły­sząc, jak chrzęsz­czą zmiaż­dżone kości, jak pękają błony gdzieś w głębi jej ciała.


— Nic się nie dzieje — odpo­wie­dział Hen­nie, odwra­ca­jąc się do niej
ple­cami. — Pora ruszać w drogę do Kra­iny Marzeń.


Dziew­czyna patrzyła, jak wsiada do samo­chodu i zamyka za sobą drzwi.
Wark­nął sil­nik. Młoda twarz znowu poja­wiła się w tyl­nym oknie. Męż­czy­zna
o byczym karku pła­kał.


Krwi­sto­czer­wony wóz znik­nął mię­dzy rude­rami.


W ostat­niej chwili bły­snęły jesz­cze świa­tła hamul­cowe, lecz zaraz
zga­sły.


I wtedy duch zawład­nął jej cia­łem.
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